
Ń r 10 Październ ik  1936 Rok XV

MŁODY POLAK
Pismo perjodyczne Katolickiego Stowarzysz, Młodzieży Męskiej w Tarnowie

P ren u m era ta  od  1 egz. 1 z ł . o d  5 egz. 90 groszy , od  10 egz. 80 groszy , ro czn ie . 

Redakcja i Administracja: Tarnów, Focha 16. Telefon 301. — Konto fzNr°4o1PoftF-Kr°k6w

E k sc e le n c ji, N a jp r z e w ie le b n ie js z e m u  K s ię d z u  B is ń u p o w i  
S u fra g a n o w i, A s y s te n to w i d ie c e z ja ln e m u  A ftc ji  K a to lic k ie j ,  
s f i ta d a  K a to l ic k ie  S to w a r z y s z e n ie  M ło d z ie ż y  M ę s ń ie j  n a j
s e r d e c z n ie js z e  ż y c z e n ia  z  o f ia z j i  u r o c z y s to ś c i  j e g o  ś w ię 
te g o  P a tro n a . M o d li tw ą  s z c z e r ą  b ę d z ie  s ię  s ta r a ć  p r z y 
n a jm n ie j  w  c z ę ś c i  s p ła c i ć  c ią g le  n a  n o w o  z a c ią g a n y  d łu g

w d z ię c z n o ś c i .

j,-, j.\ fj\ ; v \  ;X  CO: CO: CO: ;Cć; CO; CO: CO: CO CO: CO CO C0 : CO- CO CO CO- CO CO- CO CO CO CO CO CO CO: CO CO CO: CO co: V  ; IV; • V ; :V ; • V;IV; IV; IV; IV; VV/ VV; l V; VV/ W; VV/ IV: VV; IV; IV; IV; VV; IV; IV; W; W; W; :V; :V; VV; W ;:V; W; AT; ;V;:.V;lV;\V;

Kto więcej?
B ardzo  często  sp o ty k a  się dziś po w siach  

organizacje , k tó re  p rz y  każdej okazji p o d k re 
ślają sw ój wiejski ch a rak te r .  W ieś, wiejski, 
w s io w y  odmienia się p rzez  w szy s tk ie  p rz y 
padki i pow odz ią  s łó w  s ta ra  się p o k ry ć  p ro 
g ra m o w y  chaos i bezrobocie organizacyjne .

Nic b y  to było, g d y b y  się na  tem kończyło. 
Ale jakże często  rzu ca  się bez żadnego  poczu
cia odpowiedzialności i bez żadnego p rz e m y 
ślenia z a rz u ty  pod ad resem  innych organiza- 
cyj, że one dla wsi nie pracują, że n a w e t  są 
p rzeszk o d ą  w  tej p racy .

Taki za rzu t  s ły s z y  się też  czasem  pod a- 
d resem  naszej organizacji. A m ów i się go nie
raz  z takim  tupetem  i tak ą  pew nośc ią  siebie, 
że m oże niejednego oszołomić i w p ra w ić  w  za 
kłopotanie.

W iem y, jaki jest cel ja ło w y ch  n ieraz  de- 
k lam acyj o w siow ości,  zd a jem y  sobie dobrze 
sp raw ę , co m ają  osiągnąć za rzu ty .  Ze w zg lę 
du n a  te cele nie sp o d z iew am y  się, b y  się kie
dyko lw iek  zmieniło na lepsze. Kto czuje, że 
p ro s tą  drogą nie m oże trafić do celu, w y b ie ra  
ścieżki krę te ,  kto się boi, b y  nie być  odrazu  
poznany  p rz y w d z ie w a  na siebie różne p ła sz 
czyki i ch a rak te ry zu je  tw a r z  w edle  po trzeby.

Ale nam  chodzi o co inne. M y czujemy, że 
obow iązki sw oje  w o b ec  śro d o w isk a  spe łn iam y

w edle  m ożności jak  najlepiej. M am y w  historjl 
kilkudziesięciu lat naszej p ra c y  takie pozycje, 
k tó ry ch  nic i nikt już w y m a z a ć  nie potrafi. 
Ś lady  naszej p r a c y  dla w si istnieją na każdym  
kroku. A dziś ta  p ra ca  nie ustaje, ale z dnia 
na dzień się potęguje. Nie m a dziedziny  p ra cy  
dla wsi, w  której by  KSMM. nic odegra ło  w ie l
kiej roli i k tó rą  b y  się dziś ży w o  nie in te re 
sowało.

I dlatego, że m am y  tą  pew ność  siebie, że 
m am y  to św iad ec tw o  sumienia, nie bolą nas 
żadne z a rz u ty  i nie w y p ro w a d z a ją  z ró w n o 
wagi.

Ale m y  dobrze w idzim y, że p ra c y  dla w si 
jest tak  dużo, że jej w y s ta r c z y  nie ty lko dla 
nas, ale dla w szystk ich .  Zadhń, p rac  jes t  tak  
dużo, że ile rąk, ile g łów  jes t  n a  wsi, ty le  się 
ich imać winno, że b y  je w y k o n a ć  jak należy.

Nie dla zaos trzen ia  is tn ie jących  konfliktów, 
nic dla pus tych  rekordów , nie dla w łasne j o- 
brony, ale dla dobra  w si chcem y w y k o r z y 
s tać  jednak  i te has ła  i te z a rz u ty  po to, b y  
siebie i drugich, n aw e t  n aszy ch  p rzeciw ników  
pobudzić do szczerej p ra c y  nadi jej podnie
sieniem.

A te ra z  kilka p y tań :  Kto w ięcej od nas w y 
chow ał silnych m oralnie jednostek, p ra w d z i
w y ch  „ludzi", na k tó ry ch  się m oże oprzeć  każ-



da uczciwa praca dla w si?  Wiemy, że brak 
takich ludzi najfatalniej odbija się na w szyst
kich poczynaniach, mających poprawić byt 
materialny wsi.

Kto s tw orzył więcej bibljotek? Kto urzą
dził więcej zebrań ośw iatow ych? Kto w ybu
dował więcej domów dla p racy  społecznej? 
Kto przeprowadził więcej młodzieży przez 
przysposobienie rolnicze? Kto daje lepiej p rzy
gotowanych ludzi do p racy  spółdzielczej? Kto 
z najlepszymi wynikami w prow adza na wieś 
wychowanie fizyczne?

Na te pytania nie da się odpowiedzieć bez 
wymienienia nazw y  naszej organizacji.

Dużo zrobiono! Ale jeszcze tyle zostaje do 
zrobienia w  każdej dziedzinie! M amy tę od
wagę, że tych, k tórzy się ośmielają stawiać 
nam zarzuty w  tym względzie, śmiało w zy 

wam y na pojedynek. Ale nie na szable lub re
wolwery, ale na pracę. .

Zróbcie i w y  tyle pod każdym względem 
dla wsi, co m yśm y zrobili! Porównajcie swoje 
wyniki i starajcie się je poprawić, by mieć 
praw o w ystępow ać w  roli upominających.

Zaprzestańm y walki na słowa, a przejdź
m y do czynu. Lepszej przyszłości wsi nie w y 
gadamy. P racą  tylko ją przybliżyć można.

Urządźm y taki najszlachetniejszy wyścig 
pracy  dla wsi! Kto zrobi więcej?! Kto zrobi 
prędzej?! Kto zrobi lepiej?!

My, druhowie, jesteśmy do takiego w yści
gu gotowi!

I pewni zwycięstwa!
W zyw am y  więc wszystkich, co nam tak 

lekkomyślnie stawiają zarzuty, na pojedynek 
pracy  dla wsi.

„Chcemy wszystkie Kościoły cołego świata pogrążyć w morzu płom ieni"!
T ak  często  jeszcze  s ły szy  sie u nas, że 

n ie  t r z e b a  Akcji K ato lick iej,  że u  n as  jeszcze 
je s t  dobrze .  G dy się czy ta  o p o tw o rn y c h  z b ro 
dn iach  b ezb o żn ik ó w  m ek sy k ań sk ich ,  ro s y j 
sk ich , czy  h iszp ań sk ich  b ez tro sk o  m yśli się 
o tym , że to tak  od n as  da leko , a m y  sp o 
ko jn ie  m o żem y  się m odlić  w naszych  k o śc io 
łach .

B ezbożnic tw o jed n ak  dzisiejsze, m a d a le 
ko. w ięk sz ą  siłę n iżeli p rzy p u szczam y  i da leko  
w iększe  za m ia ry  an iżeli  się sp odz iew am y.

O statn io  p rzy w ó d ca  bezbożn ików  ro s y j 
sk ich  Ja ro s ła w sk i ,  o g ło s i ł  ape l do organ izac ji  
bezbożn iczych ,  w k tó ry m  ta k ie  w y pow iada  
p lan y :

„C hcem y w szy s tk ie  k o śc io ły  ca łeg o  św ia 
ta  p o g rą ży ć  w o lb rzym im  m o rzu  p łom ieni.  
Nasz ru c h  a te is ty czn y  s ta ł  się n ie s ły ch a n ą  
p o tęg ą ,  k tó ra  w yp len i w szy s tk ie  uczucia  r e 
ligijne. R uch  ten  je s t  je d n ą  z na jw ażn ie jszych  
g a łęz i  naszej an ty re l ig i jne j  w alki k la so w e j”.

T ak ie  są  p lan y  naszy ch  w rogów . W y k o 
n u ją  je  oni os trożn ie  już i u  nas.

Ileż to już n iechęci do k o śc io ła  po traf il i  
w zbudzić  w w ielu  ś ro d o w isk ach  ? Ile o rg a n i 
zacji opanow ali  n ie s p o s t rz e ż e n ie ?  Jak im i już 
ro z p o rzą d za ją  w p ły w am i?

Jeże li  n ie  ch cem y  dopuścić  do tego , by  
w rogow ie  nasi  k ied y ś  i w naszej Ojczyźnie 
spe łn ia li  sw e n iecne  zam ia ry ,  m usim y  już 
dziś p rzec iw staw ić  się im na k ażd y m  k ro k u .

M usimy się s ta ra ć  o to, b y  n asza  arm ia  
K. S. M. m. b y ła  jak  najl iczn ie jsza  i jak  n a j 
lepiej p rz y g o to w a n a  do walki!

M usim y w ro g a  d em ask o w ać  na  k ażd y m  
k r o k u !

O tw ierać ludziom  oczy n a  g ro ż ące  n ie b e z 
p ieczeńs tw o  !

P ó k i m y  ż y je m y  i d z ia ła m y , r ę k a  
m o s k ie w s k ic h  b e z b o ż n ik ó w  n ie  b ę d z ie  
p o d p a la ć  p o ls k ic h  k o ś c io łó w !

Szaleńcza n ienaw iść  do B oga rozb ije  się 
o n aszą  św ię tość  i o n asze  a p o s to l s tw o !

Miesiąc przymierza z książką spółdzielczą.
W bieżącym roku miesiąc listopad od 1-go 

do 30-ge będzie m iesiącem  p rzym ierza  z k s ią ż 
ką sp ó łd z ie lczą . W  miesiącu tym będzie moż
na nabyć książki spółdzielcze po cenach nie
zmiernie zniżonych, poczynając od 10 g r o sz y  
za książki dość pokaźne.

Polska literatura spółdzielcza jest obfita, a 
bardzo słabo w yzyskiw ana. Znaczne zapasy 
książek i broszur zalegają sk łady  instytucyj

wydawniczych, a inicjatorzy i członkowie 
spółdzielni z trudem poszukują rozwiązań or
ganizacyjnych i gospodarczych, które już da
wno w  literaturze zostały omówione i w y 
jaśnione.

Książki spółdzielcze omawiają: 1) historię 
i teorię ruchu spółdzielczego; 2) życiorysy 
pionierów i monografję poczynań spółdziel
czych; 3) przepisy prawne, dotyczące spół-
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dzieini; 4) praktyczne wskazówki w  dziedzi
nie spółdzielni oszczędnościowo - pożyczko
wych, rolniczych, spożywców, wytwórczych, 
pracy  i innych; 5) beletrystykę spółdzielczą 
w formie nowel, sztuk scenicznych, wierszy, 
nut i t. p.; 6) bibliografię i spisy informacyjne;
7) roczniki czasopism spółdzielczych.

Do organizowania spółdżielczego miesiąca 
przymierza z książką p rzyłączyły  się również 
organizacje rolniczo-zawodowe i młodzieżowe, 
toteż księgozbiór w ystaw iony na sprzedaż o- 
bejmuje prócz książek spółdzielczych również 
dzieła treści społecznej i gospodarczej, oraz 
z dziedziny rolnictwa i gospodarstwa rolnego.

Katalog w ydaw nic tw  do rozsprzedaży 
w ciągu miesiąca przym ierza z książką spół
dzielczą, prócz wymienienia wszystkich ksią
żek podług działów, obejmuje również zesta
wione komplety biblioteczek podręcznych dla 
spółdzielni uczniowskich, biblioteczki nauczy
cielskiej, organizacji młodzieży, kółka rolni
czego, koła kooperatystek, spółdzielni róż
nych rodzaji i t. p. Katalog ten można o trzy
mać bezpłatnie w  drugiej p o ło w ie  p aźd ziern i
ka b. r. pod adresem K om itet m iesiąca  p r z y 
mierza z książką, W a rsza w a , ul. W areck a  1 la .

Zamówienia wszystkich książek według 
katalogu można kierować do jednej z trzech 
następujących instytucyj: 1) Związek Spół
dzielni Rolniczych i Zarobkowo - Gospodar
czych R. P., W arszaw a, ul. W arecka  11 a.
2) Związek Spółdzielni Spożywców „Społem11, 
W arszawa, Grażyny 1.3. 3) Książnica dla rol-

Hebda Józef z Przyszowej.
Pamięci zmarłego druha K. S. M. M., mego serdecznego 

przyjaciela Władysława Pająka poświęcam.

D r u l i -
T atus iu ,  dac ie  mi p ie n ię d z y ?  p y ta ł  się 

W ład e k  ojca, ca łu jąc  go w ręk ę .  — P o szed łb y m  
na K alw arię...

— J a k  p rzy jdz ie  co do czego, to ci p ie 
n iądze  dam , ale  bo widzisz... w  po lu  dużo ro 
boty...  p rzec ież  te ra z  najp i ln ie jsze  zb iórk i.

— Ja k ż e  to  pó jdz iesz  W ładuś ,  k ied y ś  za 
w sze tak i  m d ły ? .. .  Jeszcze  ci się, czego Boże 
b roń ,  co stanie... — p ró b o w a ła  p e rsw ad o w ać  
m atka.

— S traśn ieśc ie  dziwni, że m u  bronicie .  
M ało to ludzi idzie, a nic im  n ie jest.  J a k  
ta k a  S ta szk o w a  obejdzie , a on b y  n ie  obszed ł  — 
przec ież  ch ło p  ja k  dąb  — p o d ję ła  się o b ro n y  
W ład k a  sąs iad k a  Jacen to w a .  J a k  będz iec ie  
mieć p ilność, to ja  w am  w y sk o czę  — albo 
mój. N iech sobie  idzie  do Matki Boskiej... 
Pom odli się za w am i p rz ed  cudow nym  o b ra 
zem. Kto n a  K alw arię  za życia n ie  obejdzie , 
ten  po śm ierc i  n a  k o lan ach  m usi iść.

—- J a  m u n ie  b ro n ię  — n iech  idzie  — ale

ników C. T. O. i K. R., W arszaw a, Koper
nika 30.

Po cenie wymienionej w  katalogu książki 
będą w ysyłane  w y łą c z n ie  do korica listo
pada b. r.

Należytość za książki według ceny katalo
gowej należy w ysłać  z góry, lub będzie ona 
pobrana za zaliczeniem pocztowym. Koszty 
przesyłki p rzy  wysyłce za zaliczeniem będzie 
zawsze pokryw ał zamawiający, natomiast 
przy w ysyłce  gotówką z góry, o ile zamówie
nie nie przekracza kw oty  10 zł., koszt prze
syłki będzie pokryw ał zamawiający, przy 
większych zamówieniach instytucja w y sy ła 
jąca.

Jabłka z odpustu.
Pó j dzież ze m ną n a  o d p u s t  — to ci kup ię  

dużo jab łek ,  — ta k  pociesza  n ie  jed n a  m a tk a  lub 
ojciec swoje p o d ra s ta ją c e  dziecko. Nic dz iw ne
go, że w ielu  tak ich  m a ły ch  p ą tn ik ó w  m arzy  
i liczy tygodn ie ,  k ied y  będz ie  ten  odpust ,  by  
tam  pójść  i nasyc ić  się jab łk am i.  W ielu  z nich 
zadow ala  się obecn ie  ty lko  m a r c h w ią , rz e p ą  
czy innym i tańszym i w arzyw am i,  k tó re  k u p u 
ją  n a  oko licznych  ja rm a rk a c h ,  bo ow oce s ta ją  
się luksusem , k tó re  m o g ą  jeść  ty lko  żydzi 
i m ieszk ań cy  miast.

S tan  tak i  is tn ie je  jeszcze  n ie s te ty  w w ielu  
naszych  wsiach. N iek tó rzy  nazy w ają  tak ie  
ob jaw y chorob liw em  łak o m stw em  m ieszkańców

widzicie m ło d y  jest,  to b y  m ó g ł jeszcze  k ied y  
indziej — m ów ił n iezu p e łn ie  p rz e k o n a n y  
ojciec.

K o m p an ia  zb liża ła  się do k lasz to ru .
„Panno  czys ta  w span ia ła ,  k a lw a ry jsk o

M aryjo
Do Ciebie się u c iekam y , o M aryjo

M ary jo ”.
P ie śń  b rz m ia ła  po tężn ie  jak  g rzm o t podczas  

b u rz y  i s to k ro tn y m  ech em  ro z ch o d z i ła  się 
doko ła .

„U słysza łem  udzięczny  g łos,  jak  M aria  w zy
w a n a s ;

Pójdźcie  do m nie  m oje  dzieci —
n ad sz ed ł  czas, ach n ad sz ed ł  czas” .

J a k a ś  p rzed z iw n a  rzew ność  o p an o w ała  
W ład k a .  Coś się m u  w se rcu  rw a ło  n a  s t r z ę 
py, ró w n o cześn ie  zaś ro dz iło  się p rz eo g ro m n e  
p ra g n ie n ie  zm ycia  win. U pad ł  k rz y ż e m  na 
p o sad zk ę  w k la sz to rze  i ca ło w a ł ją. Ł kan ie  
sza rp a ło  jego  p ie rs ią .  Nic n ie  m ówił, ty lko  
jak iś  b o lesn y  sk o w y t  w y ch o d z ił  z n a jg łęb sz y ch  
ta jn ik ó w  jego  duszy. Z dało  m u się, że jak ie ś  
o g ro m n e  m ło ty  n a  jego  duszę  spada ją .  O kru-c 
chy  rd z y  g rzechow ej z niej u p a d a ją  w p roch ,
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p ew n y ch  ośrodków . J e s t  to j e d n a k  n a tu ra ln a  
kon ieczność  m ło d eg o  o rg an izm u  do spożycia  
pew nej ilości k o n ieczn y ch  subs tancy j  t. zw. 
„w itam in ”. G dy się o b se rw u je  p o d o b n e  ob ja 
w y — n asu w a  się p rz y k re  p y tan ie  — k ied y ż  
się d o czek am y  tych  lat, że k aż d y  m ieszkan iec  
w si — m łody , czy s ta ry  b ęd z ie  m ó g ł  mieć 
ty le  owoców, ile m u będ z ie  t rz e b a?  N iek tó re  
w sie  i okolice  m o g ą  sobie  dziś pow iedzieć, 
że za  la t  5— 10 będz ie  u  n as  ty le  owoców, że 
w szys tk im  w y s ta rczy  — i jeszcze dużo na 
sp rzed aż  zostan ie .  W  innych  na tom ias t ,  to la ta  
te  m uszą  być do p ie ro  pośw ięcone  n a  p r o p a 
g an d ę  sad zen ia  i p ie lęg n o w an ia  d rzew  ow o
cow ych. W  in n y ch  znów  la ta  te  t r z e b a  p o 
święcić n a  w a lkę  z nocnym i i dz iennym i „rę- 
k a ty m i” szkodn ikam i,  co n iszczą  k aż d e  d rzew ko  
a szczególn ie  to, k tó re  owoc p rzynosi.

Do zm iany  teg o  p rz y k re g o  s tan u  n a  lepsze , 
m oże i m usi się p rzy czy n ić  jed y n ie  w spó lny  
w y s i łe k  ludzi m łodych ,  sk u p io n y ch  w O ddz ia
ła ch  K. S. M. M. Już  wiele  wsi zaw dzięcza  
lep szy  s tan  sw oich sadów  i ich  l iczebność 
dz ia ła lnośc i S to w arzy szen ia  M łodzieży. To do 
p ie ro  p o czą tek .  Na ten  zb io row y  czyn czekają  
jeszcze  ca łe  p o łac ie  n aszeg o  k ra ju .  W  praw - 
dzie  id ą  z po m o cą  w tej dziedz in ie  Izb y  i T o 
w a rzy s tw a  Rolnicze p rzez  pom oc w za k ła d an iu  
w zorow ych  sadów, je d n a k  w p o ró w n a n iu  z za 
p o trze b o w an iem  je s t  to jeszcze  bardzo ,  b a rd zo  
m ało . Dużo też  m oże  tu  zdz ia łać  i p ry w a tn a  
in ic ja tyw a  d ruha .  Pow ie  znów k t ó r y ś : sk ąd  
w ezm ę p ien ięd z y  n a  k u p n o  d rz ew ek  i z a ło 
żenie  sadu?  Są one w p raw d zie  n ie  d rog ie ,  
je d n a k  n ie  m am  sposobu . I tu  je s t  racja. 
Z p ró ż n eg o  i „Salom on n ie  n a le je ”. J e d n a k  
p rz y  d o b re j  woli m oże dziś d ru h  z b i e d ą , bo

a ona  zaczyna  ża rzyć  się p od  tym i u d e rz e n ia 
mi, b y  n ak o n iec  zap ło n ąć  w sp an ia ły m  p ło m ie 
n iem  d o sk o n a łeg o  żalu. U sta zaczę ły  szep tać :  

— M ario !... M ario  !...

Po spow iedz i  p o sze d ł  W ład e k  do k ap l icy  
M atki B oskie j,  b y  się pom odlić  p rz e d  cu d o 
w n y m  obrazem . Jed n o  p y tan ie  w b iło  m u  się 
w m ózg  i n ie  chc ia ło  z ta m tą d  wyjść, m im o 
ro z trz y g n ię c ia  sp o w ied n ik a .

C hcia ł  M arii o w sp o m o żen ie  pros ić .  Kogo 
m a w y b ra ć  i s łuchać ,  ojca — czy ks iędza ,  j a 
k iej o rgan izac ji  m a oddać  sw e młocie siły, 
w  jak ie j  p rz y g o to w ać  się do p rz y sz łeg o  życia.

Ojciec p od  n ac isk iem  p a r ty jn y c h  k o legów  
n ie  chc ia ł  m u  pozw olić  na leżeć  do KSMM.

— Śm ie ją  się ze m nie, że tak ieg o  syna  
m a m ! J a  n ie  śc ierp ię ,  żebyś  się k s ięd zu  w y 
s łu g iw ał .  Pam ię ta j ,  co m ów i czw arte  p r z y k a 
zanie  i jak i  los s p o ty k a  tych , co ojców nie 
n ie  s łuchają .

O jak  b a rd zo  p ra g n ą ł  W ład ek ,  żeb y  ojciec 
jego  b y ł  innym , n ie  w y g a d y w a ł  n a  księży , by  
w szy s tk a  m ło d z ież  w ie jsk a  sk u p i ła  się w S to 
w a rz y s z e n iu  i p ra c o w a ła  uczciw ie dla d o b ra

z b ied ą ,  p o s ta ra ć  się w g o sp o d a rs tw ie  choćby
0 k w o tę  5 zł. n a  p rz ed s ięb io rs tw o  w ielkie
1 ważne, bo n a  sad, k tó ry  m oże być  za ło żo 
n y  n aw et na p o w ierzch n i  p ó ł  m o rg a  pola. 
Otóż za te  5 zł. n ie  ku p isz  d ru h u  ty le  d rz e 
w ek  go tow ych , b y  z n ich  za łożyć  sad  n a  tak ie j  
pow ierzchn i.  N a to m ias t  m ożesz ku p ić  za tą  
k w o tę  100 sz tu k  dziczek  (m ały ch  je d n o ro c z 
nych  drzew ek),  z k tó ry c h  po 3—4 la tach  m o 
żesz m ieć w n a jg o rsz y m  raz ie  60—80 p ięk n y ch  
d rzew ek , zd a tn y ch  do za ło żen ia  sadu. J a k  się 
do teg o  zab rać  — znajdz iesz  w szy s tk o  w o d 
pow ied n ich  k s i ą ż k a c h  i g az e tach  ro ln i 
czych. S p y ta  znów  ten  lub  inny, gdzie  tak ie  
tan ie  d rz ew k a  m ożna  d o s ta ć ?  Otóż n iech  się 
zw róci do s to w arzy szen ia  w tej spraw ie , a o t rz y 
m a d o k ład n e  inform acje.

Już  te ra z  n a  jes ien i t r z e b a  o tem  pow ażn ie  
pom yśleć . M ały  k a w a łe c z e k  g ru n tu  zaw sze się 
zna jdz ie  k o ło  domu, t rz e b a  go g łęb o k o  p r z e 
k o p ać  i do b rze  naw ieść  o b o rn ik iem  n a  zimę. 
Z w io sn ą  posadz ić  tam  k i lk ad z ies ią t  m ały ch  
d rz ew ek  i już będ z ie  w ła sn a  szk ó łk a .  J e s t  to 
j ed y n a  d roga , za p o m o cą  k tó re j  m o żn a  dojść 
tan im  k o sz tem  do d rz ew ek  ow ocow ych, a tem - 
sam em  i w łasn e g o  w zorow ego  sadu.

O ddz ia ły  K. S. M. M. ty ch  m iejscow ości, 
gdz ie  n a  po lu  sadow nic tw a p raw ie ,  że nic się 
n ie  robi, gdzie  owoce są  r z a d k o ś c i ą , n iech  na  
na jb liższym  ze b ran iu  sp raw ę  tą  d o k ład n ie  
om ów ią  i p o w e zm ą  k o n k re tn e  pos tanow ien ia .  
Może się akc ja  n ie  ud ać  n a  s ze rszą  skalę ,  to 
n iech  się do tego  zab io rą  n aw e t  d ru h o w ie  
p ry w a tn ie .  Zaw sze w śró d  ch ło p có w  zn a jd ą  się 
tacy , k tó ry m  ta  rzecz  się spodoba .  K ie ro w n i
ctwo w inno im p rzy jść  z p o m o cą  i u ła tw ić  
ca łą  sp raw ę.

wsi, a n ie  b y ła  le k k o m y ś ln a  i n ie  zw alcza ła  
się w zajem nie .

— J a k b y  to b y ło  d obrze ,  g d y b y  w szyscy  
szli r ę k a  w r ę k ę  z A k c ją  K ato l icką ,  a nie 
zwalczali jej, j a k  to ro b i ł  ojciec i i n n i — m y 
śla ł  n ie  raz. Nie b y ło b y  bójek , k łó tn i  — w szyscy  
ch ło p i  k o c h a l ib y  się i tw orzy li  p raw d z iw ą  p o 
tęgę .  J a k b y  to  b y ło  dobrze...

R az w zią ł  go  ojciec n a  ze b ran ie  ze sobą. 
S p o tk a ł  się tam  z w ielu  sw ym i rów ieśn ikam i.

— W ła d e k  ko lesiu ,  ja k  się m a s z ?  Napij 
się. — P rz y w ita ł  go P ie t re k  i w y c ią g n ą ł  f la 
szkę z k ieszeni.

— Ale się zabaw im y  po zeb ran iu ,  ch o ćb y  
do ra n a  — z a c ie ra ł  rę ce  J a s ie k  od  W ojciecha.

— Na cześć tych , k tó rz y  ods tąp il i  od  k s ię 
dza, w zn ieśm y  p o t ró jn y  o k rz y k  : N iech ży ją  !

— Niech ży ją! ro z le g ły  się ok rzy k i,  a po 
tym  oklask i.

Z dało  się W ładkow i,  że u d e rz e n ia  te  s p a 
d a ją  m u n a  tw arz .  Ż eby  n ie  ojciec, u c iek łb y  
z tąd  daw no  — czu ł się tu  n ieswojo.

— Napij się, p o d k ła d a n o  m u flaszkę  z sa- 
m o g o n k ą .

M uzyka  zaczę ła  grać , ro zp o czą ł  się sza lony  
taniec . W ła d e k  o d rę tw ia ły  p a t rz y ł  n a  w szyst-



W ro k u  b ieżący m  duże zan iep o k o jen ie  
i zd en erw o w an ie  w y w o ła ła  re je s t r a c ja  p r y 
w a tn y ch  d ro b n y c h  szk ó łek  p rzez  W y d z ia ły  
Pow ia tow e, często  n aw e t  za p o ś red n ic tw em  
o rg a n ó w  po licy jnych .  W  zw iązku z tem , w ie
lu p o s iad aczy  d ro b n y c h  szk ó łek  spodz iew a  się 
w y m iaró w  p o d a tk o w y c h  od nich. N iek tó rzy  
zab ie ra ją  się n aw e t  do ich l ikw idacji z o baw y  
p rz ed  tym i „ p o d a tk a m i”. Otóż re je s t rac ja  ta  
nie m a  n a  celu  żad n y ch  p o d a tk ó w , ale  je s t  
jed y n ie  po to, b y  je o toczyć o p iek ą  ze s t ro n y  
k ra k o w s k ie j  Izb y  Rolniczej. Chodzi tu  o w zg lę 
dy  p ra k ty c zn e ,  a m ianow icie ,  b y  szk ó łk i  tak ie  
daw a ły  d rz e w k a  d o b orow e , odpow iedn ich  o d 
m ian  i b y ły  czysto  i zd row o  u trzy m a n e .

Z tem  m usi się k a ż d y  z a k ła d u jący  choćby  
na jm nie jszą  szk ó łk ę  liczyć, bo n ie  m ożna  
w szk ó łk ac h  h o d o w ać  odm ian, k tó re  są  n ie 
odpow iedn ie  ta k  do w aru n k ó w  k lim a tycznych  
jak  i g lebow ych . N ad ew szy s tk o  m u szą  tam  
być o d m ian y  o ow ocach  d o b o ro w y ch  i h a n 
d low ych. W  sp ra w ach  w ą tp liw ych , p ro w a d z ą 
cy szk ó łk ę  winien się radz ić  pow. instr .  s ad o 
wnictwa, lub ro ln ic tw a .

Dla ty ch  w szystk ich ,  k tó rz y  chcą  się zająć 
tą  sp raw ą, p o lecam y  do p rz ecz y ta n ia  w s k a 
zówki zam ieszczone  w a r ty k u ła c h  o z a k ła d a 
niu  i p ro w a d zen iu  szk ó łk i  w  „P lo n ie” za m ie 
siąc s ie rp ie ń  i w rzes ień  b. r. T am  zna jdą  
d ru h o w ie  d o k ła d n y  opis  u p ra w y  g ru n tu  p od  
s z k ó ł k ę , o raz  hodow li dziczek  i d rz ew ek  — 
p ocząw szy  od pes tk i .

Jeże l i  w  te n  sposób  za b ie rze m y  się w sw o
ich g o sp o d a rs tw a ch  i w siach  do akcji s a d o 
wniczej , to  za la t  k i lk a  n asz  d rz ew o s tan  ow o 
cow y zm ieni się n a  lepsze . W ted y  nasi  n a s tęp c y  
n ie  b ę d ą  w yczek iw ać  odpustów , b y  iść po

P O L A K     L  ' - =

ko. J a k ż e  to  inaczej w y g ląd a ło  niż cicha, w e
s o ła  p ra c a  w K. S. M.

Po coś tu  p rzy szed ł ,  zaczę ło  u p o m in ać  
sum ien ie . Czy tu  zna jdz iesz  d la  s ieb ie  szczę
ście. Czy t a k a  p ra c a  p rzy b liży  lep szą  p rz y 
szłość wsi.

Te m yśli  n ie  d a ły  m u już o d tąd  spoko ju .  
D roga , po k tó re j  m ia ł  iść, p rz e d s ta w ia ła  m u 
się jasno ,  ca łk iem  jasno .

Zbliżał się dzień  13 l is topada .  S to w arz y sze 
n ie o d b y w a ło  tr iduum .

W ła d e k  w y m k n ą ł  się c ichaczem  z dom u 
i p o sze d ł  do kośc io ła .  K toś  don ió s ł  ojcu o tym.

— J a  ci n ie  pozw olę  łączyć  się z „akcjo- 
n a rz a m i”, choćby  n ie  w iem  co.

T a tu s iu  zabijc ie m nie, ale ja  tam  m uszę  — 
n ie m o g ę  inaczej.

Ojciec b y ł  bezsilny . W oczach  jego  u jrza ł  
jak iś  dziw ny b lask! n ie  m ó g ł  w y trzy m ać  s iły  
jego  spo jrzen ia .  Ni z tąd ,  ni z ow ąd  p rz y s z ła  
m u w tenczas  m yśl, że je s t  już s ta ry  i że 
czas i jem u  już p o m y śleć  p o w ażn ie  o tych  
sp raw ach , o k tó ry c h  ta k  pow ażn ie  m yś la ł  jego  
m ło d y  syn. Dał spokój.

M ario K a lw ary jsk a  — m odlił  się, p rzy-

owoce, ale  m ieć je b ę d ą  u  s ieb ie  w tak ie j  
ilości, że sp o ro  ich  będ z ie  jeszcze  n a  sp rzedaż .

K ie row nic tw om  O ddzia łów  K. S. M. M. i D ru 
hom , p o s iad a jący m  w iększe  fu ndusze  n a  za 
łożen ie  sądu  te ra z  w jesieni, lub n a  w iosnę 
p o lecam y  tan ie  ź ró d ła  n ab y c ia  d rz ew ek  ow o
cow ych :

1) D ru h  Jó ze f  O leksy  W ronow ice  p. U ja
now ice  — m a do s p rz ed an ia  d rz e w k a  jab ło n i  
d o b o ro w y c h  odm ian . C ena za  sz tu k ę  80 gr. 
(pó łp ienne) .  P o s iad a  rów nież  do sp rzed an ia  
k i lk a  ty s ięcy  dziczek  d rzew  ow ocow ych, do 
za k ła d a n ia  szk ó łek .  C ena od  4 do 8 zł. za 100 
sztuk , za leżn ie  od so rty .  Cena loco szkó łka .

2) K ierow nic tw o  O ddz ia łu  K. S. M. M. P o 
rę b a  R ad ln a  p. T a rn ó w  — p o s iad a  rów nież  
k i lk a se t  sz tu k  d rz ew ek  jab ło n i  do sp rzedan ia .  
O dm iany  doborow e , h and low e . Cena za sz tukę  
80 gr. loco szkó łka .

Po bliższe in fo rm ac je ,  czy z zam ów ieniam i 
n a leży  się zw racać  p od  wyżej p o d an y m i a d r e 
sami.

Każdy zespół p. r. weźmie udział 
w  w ystaw ie okręgowej.

W  m ies iącu  p a ź d z ie rn ik u  i l is topadzie ,  o d 
b ę d ą  się w k aż d y m  pow iec ie ,  re jo n o w e  w y s ta 
w y  p rac  p. r. W y staw y  te  są  o s ta tn im  e tap em  
ca ło roczne j p ra c y  re sp o łu .  Są one p rz e g lą 
dem  d o ro b k u  p o szczeg ó ln y ch  zespo łów , ta k  
n a  p o le tk ac h  w p os tac i  u z y sk a n y ch  plonów, 
ja k  rów nież  i zd o b y ty ch  w iadom ośc i  facho-
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czyń się za m oim  o j c e m ! N iech go S y n aczek  
Twój oświeci ł a s k ą  S w o j ą ! n iech  zm ieni swe 
ż y c i e ! P ro szę  Cię, M atuchno  N ajs łodsza , m ódl 
się za m ną, żeb y m  w ia ry  n ie  u trac i ł ,  żeby  
m nie  n ie  o d e rw an o  od m ojego  du szp as te rza .  
N iech racze j um rę ,  g d y b y m  to m ia ł  z rob ić  !... 
P rzy jdź! ach  p rzy jdź  M atko  w godzinę  śm ie r 
ci mojej!... Mario... Mario...

D ługo  się jeszcze  m od lił  żarl iw ie  ca łym  
sw ym  jes tes tw em . Nic n ie  w iedz ia ł  co się 
w o k ó ł  działo . W z ro k  u tk w ił  w cudow nym  
o b raz ie  i czek a ł  cudu. Zw olna zaczę ło  n a  
n ieg o  sp ły w ać  to p rześw iad czen ie ,  że zos ta ł  
w y s łu ch an y m .

— Idziesz już! — k to ś  d o tk n ą ł  jego  ram ien ia .
— Idę — p o p a t rz y ł  n a ń  z w y rzu tem .
P rzy  k ośc ie le  W niebow zięc ia  b y ło  o s ta tn ie

k azan ie .  W ła d e k  um ieśc i ł  się w ta k ie m  m ie j
scu, że s ły sza ł  k aż d e  s łow o k s ięd za  i w idz ia ł  
n ie sk o ń czo n e  m o rze  chw ie jących  się św iate ł .

...„pójdziesz sam  p rz e d  t ry b u n a ł  Boży. Nie 
będ z ie  tam  ani p rzy jac ió ł ,  ani s iós tr ,  ani b r a 
ci, ani ojca, ani matki.. .  b ęd z iesz  sam  zdaw ał 
sp raw ę  z u cz y n k ó w  tw o ic h ”.

W ład k o w i zdaw ało  s ię ,  że coś  o g ro m n eg o  
u g n ia ta  m u serce; łzy  sp ły w a ły  m u po  tw arzy .



74 M Ł O D Y

wych. Poniżej p o d a jem y  te rm in y  i m ie jsco 
wości, gdz ie  o d b ęd ą  się tak ie  w y s taw y :
3) Dnia 20 X. T uchów  pow. T arnów , J o d ło 

w a pow. Jas ło .
4) Dnia 21 X. C iężkowice pow. Tarnów .
5) Dnia 24 X. P o rę b a  R ad lna  pow. Tarnów .
6) Dnia 25 X. Szynw ałd  pow. T arnów , Szalo 

w a pow. Gorlice, G ręboszów  pow. D ąbrow a,
Iw kow a i S trze lce  W ielk ie  pow. B rzesko ,
W ie lo g ło w y  pow. N. Sącz.

7) Dnia 28 X. D ębica pow. Ropczyce.
8) Dnia 1 XI. O tfinów  pow. D ąbrow a, 9 XI. 

L im anow a.
O szczegó łach  w vznaczonvcb  w vstaw . o trzv.

m a ją  za in te reso w a n e  ze sp o ły  spec ja lne  p ism a 
ze swoich O kręg . Tow. Rolniczych.

Co r o k u  zd a rza ją  się w ypadk i,  że te n  czy 
ów ze sp ó ł  n ie  d o p e łn i ł  o s ta tn ieg o  w a ru n k u  
i n ie  w zią ł u d z ia łu  w w ystaw ie . B y ły  w y 
p ad k i ,  że to z ro b iły  i n asze  ze sp o ły  z KSMm. 
Mimo c iąg łych  n ap o m n ień  ze s t ro n y  S to w a
rzyszen ia ,  zd a rza ją  się tak ie  op iesza łe  zespo ły .  
Z darza ło  się to już i w teg o ro czn y ch  w ystaw ach . 
B y ły  i tak ie  zespo ły , k tó re  s taw iły  się na  
w y s taw ę  - - j e d n a k  z go łym i rę k am i — bez 
sw oich  plonów . P rzysz li  jako  goście  !

Niech się to  więcej n ie  p o w tó rzy .  W  n a s tę 
p n y ch  w y s taw a ch  w ezm ą  już w szy s tk ie  nasze  
zfisnnłv odział.

A , .A. kŁr (te afe »5ł «Jł (te (te (te, A  A  (te.

Kącik Kółka wychowawczo-naukowego.
P og ad an k a  ew angeliczna .
(Mat. 24— 30).

„P odobne  się stało k ró les tw o  niebieskie 
człow iekow i, k tó ry  posiał dobre nasienie na 
roli swojej. A g dy  ludzie spali, p rzy szed ł  nie
przyjaciel jego i nasiał kąkolu tniędzy p s z e 
nicą i odszedł.

A gd y  u ros ła  t r a w a  i ow o c  uczyn iła :  w te 
dy  się pokazał i kąkol. A p rz y s tą p iw s z y  s łu 
d zy  gospodarscy ,  rzekli m u: Panie, iżaliś nie 
posiał dobrego nasienia na roli tw o je j?  Skąd  
tedy  w zią ł  się kąko l?

! rzek ł im: N iep rzy jazny  cz łow iek  to u cz y 

nił. A s łu d zy  rzekli m u: Chcesz, iż pójdziem y 
i zb ie rzem y  go?

ł rzek ł .  Nie byście  snać  zb iera jąc  kąkol nie 
w ykorzen il i  w ra z  z nim i pszenicy . Dopuśćcie 
obojgu róść  a ż  do żniwa, a czasu żn iw a rzeknę 
żeńcom : Zbierzcie p ierw ej kąkol, a zw iążcie 
go w  snopki na spalenie, a pszenicę z g ro m a d ź 
cie do gum na mojego".

O jakie ziarno s ta ra  się rolnik do s iew u ?  
Skąd  b iorą  się c h w a s ty  na polu, obs ianym  c z y 
s ty m  z ia rn em ?  Co łatw iej się zakorzen ia  i p rę 
dzej rośnie: ch w as t  czy  szlachetne  nasien ie?

...a jeśliś  żył zbożnie, to  p rzy jd z ie  w te n 
czas po c ieb ie  M atuchna  K a lw ary jsk a  i do 
n ieb a  cię zaprow adz i.  A m en".

Po p o w roc ie  sp o tk a ł  go p rz y  p ra c y  w y 
p adek .

— Z erw an y  — w y rz e k ła  jed n a  d o k to rk a  — 
t rz e b a  żyw okostu .

— N ajlepsze b ań k i  — ra d z i ła  d ruga .
— J a  m y ś l ę , że g d y b y m  go w y sm aro w a ła  

to b y  b y ł  zd ró w  — d o d a ła  trzecia .
— A to  w szys tko  p rzez  tę  m aszynę...  p o 

t rze b a  m u by ło  iść ? czy to n iem a w ch a łu p ie  
co jeść  — albo  co ?

— On już od K alw arii  b y ł  tak i jak iś  n ie 
zd ro w y  — o c ie ra ł  r ę k a w e m  łzy  ojciec.

— W ładusiu dziecino moja! p łaka ła  matka.
Po p rzy jęc iu  O sta tn iego  N am aszczeniu , o d 

zy sk a ł  n a  chw ilę  p rz y to m n o ść  — p o zn aw a ł 
w szystk ich .

P rzysz li  d ru h o w ie  go odw iedzić . J e d e n  
p rz y n ió s ł  to rb ę  cu k ie rków , d ru g i  czeko ladę, 
t rzec i  s ło w a  poc iechy , a u  w szy s tk ich  w idać 
b y ło  se rca  k o ch a jące  go i chęć  u lżen ia  m u 
w cierp ien iach .

— No trzym ajc ie  się ostro ,  bo  p rz y jd ą  na  
w as jeszcze  g o rsze  czasy... J a  już m uszę  iść... 
Z os tańc ie z Bogiem...

W szyscy  p łaka li ,  on zaś zaczą ł m ajaczyć.
P rz y je c h a ł  zan ach o r  z pob lisk ie j  wioski.
— Panie, ja  p an ie  ty lu  już ludzi p an ie  w y 

leczy ł pan ie . Pan ie ,  k o m p re s y  ty lk o  panie... 
On p an ie  w yjdzie  z tego... P an ie  ja  n ie  tak ie  
panie...  c h o ro b y  panie... w idzia łem , a i to... 
p an ie  w ychodzili  z tego... P o rzu ca  się panie.,, 
a p o tem  panie... będ z ie  zdrów... panie...  jak  
ryba...

— On m oże w a r ju je  ? — za p y ta ł  k toś .
— Możliwe... panie... to p an ie  się także... 

zd a rza  pan ie . W y k ą p ać  go... pan ie , to się mu... 
panie... polepszy...  pan ie ..ą  a jak  nie... panie... 
to do szpitala...  pan ie .

N areszc ie  od jecha ł.
— J a k  będ z ie  ta k  jeszcze  gada ł,  to go b i j

cie... t a k  się ro b i  z w a r ja tam i — d o ra d za ł  
k to ś  ojcu. Z araz  tak i  zm ądrzeje .

Ojciec zaczą ł tę  o s ta tn ią  re c e p tę  w y k o n y 
wać. W ła d e k  czuł i w iedz ia ł  w szy s tk o  i chc ia ł  
pow iedzieć , że n ie  w arju je  ale  zu p e łn ie  inne  
s ło w a  w y ch o d z iły  m u z ust. Ojciec zaś bił.

Po k ażd y m  u d e rz e n iu  w y k rz y w ia ła  się 
tw arz  W ła d k a  i sy k  w y d z ie ra ł  się z k r tan i ,  
oczy zaś z w y rz u tem  p a t r z a ły  n a  w szys tk ich .  
N areszc ie  chc ia ł  uciec. Chwycili go i p o w ią 
zali pow rozem .

J a n e k  zaczą ł o jcu p rzed s taw iać ,  że on  wca-
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Co się dzieje z polem, na k tó rem  pozw olono 
rozw inąć  się i zakorzen ić  ch w as to m ?  Jakich 
n ż y w a  się ś ro d k ó w  celem  oczyszczen ia  zboża 
p rzed  s iew e m ?  Jak  się p rzy g o to w u je  pole pod 
zasiew , b y  w y tęp ić  c h w a s ty ?  Co się robi 
z chw astam i, k tó re  mimo to ukażą się na po
lu?  Kiedy nie m ożna plew ić ch w as tó w  w  zbo
żu ?  D laczego?

O ile t rafnem  jest porów nanie  duszy  ludz
kiej do upraw nej z iem i?  Co o d g ry w a  tu rolę 
z iarna  d o b reg o ?  Z łego nas ien ia?  Co się ł a t 
wiej p rzy jm uje  w  du szy  ludzkiej? Jak  się p le
wi c h w a s ty  w  duszy  ludzkiej? Jak  się zapo
biega jej zach w aszczen iu ?  Jak a  tu jest rola 
„złego cz ło w iek a11? Kiedy jest najła tw iej u su 
nąć złe w p ły w y  w  duszy  ludzkiej? Kiedy jest 
to bardzo  t ru d n e ?

W  czem  m ożna  ludzkość ca łą  po ró w n ać  do 
roli? Kto jest tutaj s iew cą  g łó w n y m ?  D rugo
rz ę d n y m ?  Skąd' się tu b ierze kąko l?  Kto g ra  
rolę złego człow ieka, siejącego kąko l?  Dla
czego P. Bóg p o zw a la  z ły m  żyć, n ieraz  przez  
bardzo  długi czas, razem  z d o b ry m i?  Kiedy 
nastąpi d o k ład n y  rozdział dobrych  od z ły ch ?  
Co się w ten czas  s tanie z dobrym i, a co ze 
z łym i?

Jak  m y ś m y  powinni p ra co w ać  nad sw oją 
duszą, b y  nie pozw olić  ró ść  tam  duchow ym  
ch w as to th ?  Co rob ić?  Czego un ikać?  Jak  b ę 
dziem y w  tej p ra c y  p o m ag ać  in n y m ?  Dlacze
go okres  młodości jest szczególniej w a ż n y  dla

tej p ra c y ?  Jak ie  najczęściej wa d y  w k ra d a ją  
się do duszy  m łodzieńca?  Które z nich są naj
n iebezpiecznie jsze? Jak ie  środki natura lne  
i nadna tu ra lne  zn am y  p rzec iw ko  n im ?

Jak  będziem y oceniać zlo, sp o tykane  w k o 
ło n a s ?  D laczego w inniśm y b y ć  spokojni w i
dząc, jak ono rozw ija  się pom imo naszy ch  w y 
siłków, a n a w e t  d o j rz e w a ?  Skąd płynie nasza  
pew ność , że w szelkie  zło będzie wkoiicu po
konane?

Pogadanka ankietowa n. t. „Znajomość KSMM. 
w  naszem środowisku**.

Co o naszej organizacji  w ie m łodzież n a
szego  ś ro d o w isk a?  Jak ie fa łszyw e z a p a t ry w a 
nia na cel i sposoby  naszej p ra c y  w k ra d ły  się 
do opinji? Co m ów ią  o naszym  Oddziale s t a r 
s i?  Jaki p ro cen t  m ieszkańców  naszej wsi (mia
sta) odnosi się do naszej p ra c y  przyjaźnie , o- 
bojętnie, w ro g o ?  C zy  istnieją g ru p y  ludzi, 
w śró d  k tó ry ch  p rz ew aż a  o nas  jakiś ujemny, 
czy  dodatni sąd  (ujemne lub dodatnie u s to 
sunkow an ie )?

Kto s ta ra  się w y ro b ić  nam  dobrą  opinję 
i s ze rzy  nasze h a s ła?  Kto p rzec iw nie  w y s tę 
puje p rzec iw ko  nam  i s ze rzy  fa łszy w e zap a 
t ry w a n ia ?  Jaki m oże mieć w  tem  cel?  O ile 
nasze zaniedbania  są  p rz y c z y n ą  tych  fa łszy 
w y c h  z a p a t ry w a ń ?  C ośm y  zrobili w  tym  kie
runku, by je s p ro s to w a ć ?  C zy  niem a w  tych 
u jem nych  sąd ach  coś p r a w d y ?  C zy  sami drn-

le nie w arju je ,  ty lko  to ta k  w go rączce  i że 
by  go n ie  bił. T en  ro z g n ie w an y  o d k r z y k n ą ł : 
J a  w iem  co robię...  ja  się n a  tym  znam.

N akoniec  um yślili  sobie, że już jes t  n a j 
w yższy  czas oddać  go do szpitala .  Odwieźli 
go n iep rzy to m n eg o .

sko m ło dz iuchne .  Z u s t  ich p ły n ę ła  p i e ś ń : My 
chcem y B oga P anno  Święta.

Jeszcze  raz  b ły s n ą ł  p ro m y k  s ło n eczn y  
i zgasł.  W ia tr  lec iuchno  u d e rz y ł  w listeczki. 
S p ad ły  z n ich  z łoc is te  łzy.

S łońce, od k i lk u  dni n ie  w idziane p rz e d a r 
ło  się p rzez  c h m u ry  i od  zach o d u  rzuciło  p ę k  
s t rza ł  ogn is tych .  Z ad rża ły  k ro p le  deszczu  na  
liściach d rzew  — w ia tr  lec iuchno t rą c a ł  w g a 
łązk i  — zasze leśc iły  c ichu tko  lis teczki.

Św ieże po w ie trze  w p ły n ę ło  do poko iku ,  
gdzie  leża ł  W ład ek .  G o rączk a  go zupe łn ie  
opuściła .  Czuł, że o s ta tn ia  chw ila  nadchodzi.

N ikogo z najb liższych  n ie  by ło  p rz y  nim.
— Ojcze, m atk o ,  gdzie  je s te ś c ie ?  — O ja 

k iś  ty  świecie je s t  m a rn y  — łza  za lśn i ła  m u 
się w oczach.

Począł się m odlić :  Z drow aś  Mario ła sk iś  
pełna...  W y tęż y ł  w szy s tk ie  siły, b y  sobie  j a 
kąś  p ieśń  p rzy p o m n ieć ,  b y  n ią  godn ie  p o w i
tać  M arię. Nie m óg ł jednak .

— Jezus...  Mar... w y sze p ta ł  i n ie  dokończy ł.

Po z łoc is tym  p ro m y k u  s łońca  sz ła  M aria 
po s ługę  sw ego. Za n ią  k ro c zy ło  jak ie ś  woj-

L ek a rz  p o ch y li ł  się n ad  łó żk iem  i długo, 
d ługo  p a t rz y ł  w jego  tw arz. P o d n ió s ł  s c h y 
loną  g łow ę i r z e k ł :

— L ek k i  m ia ł  skon.
— Jak ieg o  św ię tego  będ z ie  ju t ro ?  — zw ró 

cił sić do zakonnicy .
— Im ię Marii.

T ak  w iern ie  ży ł p rz y  sz tan d a rze  C h ry s tu 
sa i tak  u m ie ra ł  d ru h  W ład y s ław . A p o g rz eb  
jego  s ta ł  się m an ife s tac ją  re lig ijną . W szy s tk ie  
d d d z ia ły  ze sz tan d a ram i spow itym i k r e p ą  
w śró d  p łaczu  i m od litw  o d p ro w ad z i ły  n a  
w ieczny  sp o czy n ek  tego , co się n ie  w stydzi 
swej w ia ry  i za sad  z niej p ły n ący ch .

A gd y  t ru m n a  zn ik a ła  w ciem nej mogile , 
ogó lny  p łacz  ta rg n ą ł  p ie rs iam i obecnych  ; tak  
ż e g n a ła  ka to l ick a  m łodzież  sw ego  dzie lnego 
d ruha .

K o n i e c .
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howie m ają w łaśc iw e  pojęcie o naszej o rgan i
zacji?  C zy  są  odw ażni i ruchliwi w  szerzeniu  
znajom ości n aszy ch  celów  i h ase ł?

Jak  w p ły w a  d o ty ch cz aso w y  s tan  rzeczy  
na p rz y p ły w  k a n d y d a tó w ?  Na p racu jący ch  już 
cz ło n k ó w ?  Na m łodzież  n iezo rg an izo w an ą?  
Na s ta rsze  sp o łeczeń s tw o ?  Jak  się to m oże od 
bić na  sam em  spełnianiu n aszy ch  w a żn y ch  
w  dzisiejszych czasach  z a d ań ?  Na życiu  Ko
ścio ła?  Na rozw oju  A. K.? Jaki to  m oże mieć 
w p ły w  n a  rozw ój w ro g ich  nam organizacyj, 
jeżeli nie zdobędz iem y  się n a  w ięk szą  niż do
tąd  od w ag ę  i ruchliw ość w  głoszeniu naszy ch  
haseł i n a  w ybitn ie jsze  aposto ls tw o  o rgan i
za c y jn e ?

Co zrobić, b y  z p ra c ą  naszej organizacji 
lepiej zaznajom ić nasze  ś ro d o w isk o ?  Jak  by  
się do tego dało w y k o rz y s ta ć  nadchodzące  n a 
sze P a tro n a ln e  Ś w ię to ?  N aszą o rgan izacy jną  
p ra s ę ?  Kasze w y s tąp ien ia  publiczne? Nasze 
p ry w a tn e  stosunki z m łodzieżą i s ta rsz y m i?  
Jak  u su w ać  i ośm ieszać fa łszyw e z a p a t ry w a 
nia na  K SM M .? Jak  się zach o w ać  zw ła szcza  
tam, gdzie się w idzi z łą  w o lę?

Na kogo będz iem y  się s ta ra ć  w y w r z e ć  
sw ój w p ły w  w  ty m  k ie ru n k u ?  Jak  zapalim y 
do tej p ra c y  w szy s tk ich  d ru h ó w ?  Jak  w y k o 
rz y s ta m y  p ra s ę ?  Co z ro b im y  z okazji Św ię ta  
P a t ro n a ln e g o ?

S to w arzy szen ie  w y d a  z okazji Ś w ię ta  P a 
tronalnego  m łodz ieży  ulotkę p ropagandow ą, 
k tó rą  na leży  rozdać  po m ięd zy  m łodzież i s t a r 
szych. C ena ulotek za  100 sz tuk  w ra z  z p rz e 
sy łk ą  p o cz to w ą  1.20 zł. K ażda da lsza  se tka  
80 groszy .

Z am aw iać  jak  najw cześniej w  S to w a rz y 
szeniu.

Echo z Okręgu bobowskiego.
W  ciągu  la ta  odw iedz iłem  p o z o s ta łe  sześć 

O ddz ia łów  O k rę g u  bob o w sk ieg o ,  i sp ieszę  p o 
dzielić s tę  w rażep iam i z c a łą  rz e szą  braci- 
d ru h ó w , ro z s ia n y ch  po  o lb rzym im  o b sza rze  
n aszeg o  S tow arzyszen ia .

W  w iększośc i tych  odw iedzin , to w arzy szy ł  
mi z w łasne j  o ch o ty  d ru h  W rzos  F eliks  vice- 
p re ze s  O ddz ia łu  C iężkowice, w y g łasza jąc  p r a k 
tyczne  r e f e r a ty  n a  te m a t  p ra c y  ideow ej w t e 
ren ie .

Je ś l i  chodzi o s tan  p o szczeg ó ln y ch  o ddz ia 
łów, to  s ta ra  B o b o w a  t r z y m a  się mocno. 
D ruhow ie  m im o licznych trudnośc i,  czyn ią  za 

dość w szy s tk im  w y m ag an io m  s taw ian y m  p rz e z  
p ro g ra m  naszej O rganizacji .  T ak że  Z b o ro w i-  
c e , choć dużo m łodsze ,  n ie  d a ją  żad n y ch  
p o w o d ó w  do u jem nej k ry ty k i .  P o d  w zg lędem  
id eo w y m  s to ją  m ocno a n a  zew n ą trz  aż m iło 
s p o j r z e ć : D ruh  w d ru h a  k aw a le r  co się zowie, 
rośli, obro tn i ,  e leganccy . S p raw ę k a to l ick ą  
ro zu m ie ją  dobrze .  B r u śn ik  i W ilc z y sk a  p r a 
cują  n a p ra w d ę  z po św ięcen iem  w śró d  wy- 
śm iew ań  i kp in  ze s t ro n y  p rzec iw n ików . Ale 
n ie  d a ją  się. W o b y d w u  ty ch  O ddz ia łach  
K sięża  A systenc i  zap ro s i l i  n a  ze b ran ie  w izy 
tacy jne  n ie  ty lko  d ruhów , ale  w ogóle  m łodzież  
m ę sk ą  z parafii .  Z ap ro szen ie  odn ios ło  s k u te k  
i m łodzież  z po za  S to w arzy szen ia  jaw iła  się 
licznie. J a k ie  z tego  b ę d ą  owoce, t ru d n o  p r z e 
widzieć, n a  ze b ran iu  jed n ak  w sw obodne j  d y 
skus ji  n a  te m a t  Akcji K atolickiej,  w yśw ie t lano  
wiele  m yln ie  d o ty ch cz as  p o jm o w an y ch  sp raw , 
w obec  czego goście  p rzyznali ,  że n ie  m a  p o 
w odu  u tru d n iać  p ra c y  S tow arzyszen iu .  S ie 
d lisk a  i  J a s tr z ę b ia  to  m ło d z iu tk ie  O ddz ia ły  
z m ło d z iu tk ich  d ru h ó w  z łożone . Ale też  i z a 
p a ł  u  n ich  n a p ra w d ę  m ło d z ień czy  i chęć  do 
p ra c y  w ielka. P rzy rzek l i  w szyscy  trzy m ać  się 
k rz e p k o  i n ie  z rażać  niczym . W Ja s t rz ę b i  też 
b y ło  w ie lu  m ło d o c ian y ch  „gośc i”, z k tó ry c h  
k i lk u  zap isa ło  się dó O ddzia łu .

Tyle z O k ręg u  bobo w sk ieg o .  W szy s tk ie  
O ddzia ły , p rócz  ja s t rzę b sk ieg o ,  k tó ry  je s t  n a  
to za m łody , m ają  czynne  K ó łk a  w y ch o w aw 
c z o -n a u k o w e ,  k o n ce n tru jące  e lem e n ty  n a j 
b ardz ie j  chc iw e w iedzy  i p ra c y  w naszym  
duchu. Dużo p rz e d  nam i p ra c y  i t ru d n o śc i  
dużo, a le  w iele  też w O d d z ia łach  tkw i w ia ry  
w p om oc  Bożą i lep szą  p rzy sz ło ść  oraz  wiele  
tw a rd eg o  u p o ru  p rz y  swojem . A bso lu tn ie  nie 
m ożna  też p rzem ilczeć  o lb rzym iej,  m rów cze j  
p ra cy  K sięży  A systen tów , ro b iący ch  co ty lko  
m ożna, ab y  O ddz ia ły  sw oje pos taw ić  n a  m o 
żliwie na jw yższym  poziom ie. A w ięc p r z e 
t rw a m y  zło i p rzy jd z ie  dla n as  d z ień  p o 
w szech n eg o  z ro zu m ien ia  i zw ycięstw a. W sz y s t 
k ie  O kręg i  i O ddz ia ły  S to w arzy szen ia  p o z d ra 
w iam y se rd eczn ie  n aszy m  s ta re m  „G o tó w !”

Prezes Okręgu bobowskiego 
Bosowski Bronisław.

Teatr  dla Młodzieży męskiej.
Nr 50 J ó z e fa F u rm a n o w a :  „Syn m a rn o t ra w n y ”, 

cena  1 zł. — Inscen izac ja  p rzypow ieśc i  
C hrys tusow ej w 5 ods łonach .

Nr 51 Ja n  Z iem b a :  „P o w ó d ź”, cena  75 g r . — 
S z tu k a  w 3 ak tach .

Nr 52 Gwidon M ik la s z e w s k i : „Kto w in ien ”, 
cena  0'90 zł. — Sąd  in scen izo w an y  w 1 
ods łon ie .
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